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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn. 10. Lipca.

J. K. W . N a s t ę p c a  t r o n u  wyjechał w raz 
* m a ł ż o n k ą  s w o j ą  do D rezna, a

J.  K. VV. X i ą ź ę  F r y d e r y k  do p row in cy i
nadreńskich.

Z dnia 12. Lipca.
N. Pan Tajnemu Radzcy sprawiedliwości 

i Sędziemu przy Najwyższym Sądzie Appella- 
cyjnym, T o m a s z c z y k o w i ,  w  Poznaniu, 
order O rła czerw onego 3. kl, dać raczył.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y a .

T r y b u n a ł  p a r o w s k i .  P o s i e d z e n i e  
dn.  5. L i p c a .  Po ukończonćm na w czoraj­
szym posiedzeniu wysłuchaniu obżałowanych 
i zapozwanych św iadków , rozpoczął aziś 
Generalny Prokurator F ran ek -C arrć  sw oje 
requisitoriuin. Poprzednio pow stał obżałowa-
**y Barbfes i rzekł: „Juzem protestow ał prze- . . .  . .
Q w  oskarżeniu, jakobym Porucznika Droui- Pragmono podziału p łodów  ziemi i uorganizo- 
neau zabił, nie w  chęci ocalenia życia mego, w anej kradzieży^ kaźdćj arystokracyi chciano 
bo się tego już w  obliczu waszćm  wyrzekłem , 
ale tylko w  tym  celu, że oskarżenie takow e 
®emu charakterow i i honorow i uwłacza.
Poczytuję się za szczęśliwego, ie  mój obrońca

znalazł w  aktach dokum ent, dowodzący na­
ocznie, źe ten , którego Szefem pow stańców  
mianujecie, nie mógł zabić Porucznika Droui- 
neau. Protokół doktora Roy okazuje, że Po­
rucznika w  chw ili, gdy się obrócił dla zako­
m enderow ania, aby ognia dano,  zabito i kulą 
z lewej na praw ą przeszyto stronę. Gdyby 
był zabity przez Szefa pow stańców , który 
z nim rozm aw iał, byłby z przodu ugodzony.** 
O bżałow any Martin Bernard dodał: »Poczy- 
tałem za rzecz przyzw oitą nie odpowiadać 
i zastrzegłem sobie zbijanie zeznań świadków. 
O tóż w ięc 200 osób świadczyło w_ tćj sali, 
a ani jeden świadek nie rzekł: »»Zdaje mi się, 
żem tego człowieka widział."** Nie bez za­
dziwienia w ięc  w idzę się na ław ie obżało- 
wanych? Pan F ranek-C arrć rozpoczął na­
stępnie swoje requisitorium. Najprzód rozpra­
w iał o istocie i dążności tajnych tow arzystw , 
przy czćm jednak głów ne tylko zarysy m ow y 
P . Merilhou pow tórzył. Między innemi rzekł? 
^Zamierzano nie tylko polityczną rew olucją, 
ale także towarzyską i całkow itą zmianę.

w ojnę W ypowiedzieć, a to  tylko, aby podłą 
żądzę garstki ludzi zaspokoić. Słyszeliście 
dum ną i obłudną m ow ę rewolucyjnych agen- 
tóyy; zyyiastoyyali oni jaw nie, że, jeżeli rzecz
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pospolita tryum f odniesie, lud na czas nieiaki 
władzy rew o lu cy jn i  potrzebować będzie. 
Tegoście zapewne me zapomnieli/' Fotem 
przechodząc do p o je d y n c z y c h  obzałowanych 
obrócił się najprzód do Barbesa: » 1 en rzekł, 
obietv był także w  ułaskawieniu. Widzicie 
zaś jak królewską przyjął łaskę." Dalej sta­
ra ł 's ię  Generalny Prokurator udowodnić, źe 
liarbćs zamach ostatni ułożył i razem usku­
tecznił. Nadaremnie starał się uniewinić z po­
w odu  zabicia Porucznika Drouineau. Czyliź 
nie przewodniczył tłuszczy, która do Porucz­
nika ognia dała, i czyliź nie na jego rozkaz 
padł strzał, który Porucznika życia pozbawił?
« Jakiem praw em , odezwał się potem do ob­
wałowanego, targnąłeś się na p raw a , na cy- 
wihzacyą i wystąpiłeś na w zór dzikiego czło­
wieka? Wyzuwając się z obrębu cywihzacyi 
i towarzystwa, sam sobie sprawiedliwość 
wymierzałeś. Ale uezujesz także, iż cywili- 
zacya posiada środki zaradcze przeciw dziczy.« 
Martina Bernarda poczytał Generalny Proku­
ra tor 'za głównego werbownika tajnych to ­
warzystw. Chytry, mądry, zapamiętale przy 
swojem  obstający zdaniu, wywierał tenże 
smulny w p ły w  na klassę w yrobn ików ; zna­
leziono u niego własną ręką pisany formularz 
towarzystwa Pór roku, z którego się wykry­
w a ,  że po zamachu z d. 12. Maja o nowym 
przemyśliwał. Po dwugodzinnej niemal m o­
w ie  Generalnego Prokuratora wyręczył go 
zastępca jego, Pan B o u c ly .  Nasamprzód 
dotknął Rondila i Guilberta dotyczących się 
czynów i przez wzgląd na ich dawniejsze ży­
cie błagał dla nich łagodności sądu. Gdy zaś 
Pan B o u c l y  zasłtbł, zabrał miejsce jego Pan 
I s .o u g ie r ;  zgłębiał akt oskarżenia Delsadego 
i przystąpił do sprawy Lemierego i Austena. 
Lemiere nie mógł się zapierać należenia do 
walki, bo on właśnie był jednym z dowódz- 
CÓW. ’ 1 Austen miał udział w  boju, czego już
rany jego dowodzą.

Z P a r y ż a ,  dnia 5. Lipca.
kV igie de Dieppe" potwierdza wiadomość

o s c h r o n ie n iu  s ię  kilku politycznych zbiegów na
pokład okrętu angielskiego. Między nimi nna 
także być Blanqui i przybyć dnia 26. Czerwca 
do Londynu, chociaż już dawniej głoszono, 
ż.e w  Jjondynie przebywa.

Z dn  i a 6. Li p ca.
Zamierzone posłannictwo Markiza Dalma- 

cyi do Konstantynopola żywe obrady w  ga­
binecie spowodować miało, w  skutek których 
Marszałek Soult. zamiaru swego podobno od­
stąpił. Ponieważ wszelako admirał Roussin 

elne dow ództw o nad flottą francuzkąnacze
w  Lewancie obejmuje, trzeba, ażeby w krótce 
o następcę dlań pomyślano.

Wczoraj po powrocie Króla z Wersalu, 
w  Neuilly rada gabinetowa się odbyła. W y­
słano niezwłocznie depesze do Marsylii, prze­
znaczone dla Admirała Roussin. Słychać, źe 
w  nich zawarta nominacya jego na naczelnego 
wodza eskadry łrancuzkićj w  Lewancie.

Znow u się wznawia twierdzenie, źe inne 
kategorye obźałowanych majowych przed Są­
dem przysięgłych staną.

Czytamy w  N o u y e l l i s t e :  „Jeżeli mini- 
steryalnym, prowincyalnym gazetom wiarę 
dać można, to krewni i przyjaciele obźało- 
wanych majowych tajne odbywają zgroma­
dzenia, celem naradzenia się nad interesem 
stronnictwa swego. Na jednem z tych zgro­
madzeń Augusta Blanqui, obwinionego o zdra­
dę na śmierć skazano.*

Szkoda zrządzona w  przeszłym miesiącu 
przez burze, stósownie do raportów Pre­
fektów, około 100 milion, fr. wynosi. W  de­
partamencie Eure i Ligiery spustoszenia okro­
pne a w  wielu miejscach ciemnota pospólstwra 
plebanom je przypisywała. Członek rady 
miejskićj, widząc że ksiądz na polu krzyżem 
św. się żegna i rozumiejąc, źe chmurom roz­
kazuje, pierwszy zabobon ten upowszechnił. 
W  wielu miejscach lud kamieniami rzucał na 
księży, a w  N ogent-le-Rotron mniemał, iż 
trzech księży w  obłokach widzi.

Stósownie do budżetu na r. 1840 stan ma­
rynarki następujący: 40 okrętów liniowych, 
50 fregat i 220 statków niższego rzędu, włącz­
nik z 40 statkami parowemi. Z pomiędzy 
tych 220 statków wszakże tylko połowa ma 
być utrzymywana w  stanie gotowości do 
wyjścia pod żagle, rów nie tylko połowa okrę­
tó w  liniowych i fregat ma być w  czynnej 
służbie, inne mają pozostać na warsztatach. 
Osada wynosi 78000 łudzi, ilość dział 9200.

M es s a g e  r  pisze: „Dzisiaj upowszechnia 
się pogłoska, źe między' turecką i egipską 
armią do wielkiej przyszło b itw y, w  której 
Turcy zwycięstwo odnieśli.*

A n g l i a  
Z L o n d y n u ,  dnia 5. Lipca.

Lady Flora Hastings już nie żyje; umarła 
ona dziś rano o godzinie 2giej w  pałacu Bu- 
ckinghamskim w  obecności jćj najbliższych 
krew nych, i tó podług wszelkiego praw do­
podobieństwa z żalu doznanego z przyczyny 
wyrządzonej jej obelgi. Już od trzech dni 
stracono nadzieję utrzymania jej przy życiu. 
Królowa, -która ją na łożu śmiertelnem od­
wiedziła, surowo nakazała, żeby dziś pałac 
Bnckinghamski był zamknięty. Xiężna Kent 
okazywała jej aż do śmierci najczulszą przy 
chyłnośrfj, równie jak i N. Królowa. Spodzie
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waja się, że rodzina H astingsów potrafi to 
ocenić i niejakiej ulgi w  sw ym  słusznym  zalu 
dozna. Z przyczyny choroby Lady i  lory  
H astings nietylko K ró lo w a w .e lk . obiad od o-
dyla, jaki ow dow iałć) Królowej dac zamie-
r L a ,  z o b aw y , aby tu rk o t z a , e ^ ę c y c h  
p o jazdów  chorćj nie niepokoi , rozka-
w szelkiej m uzyki w  p a ł a c u  zaniechać rozka^
zata. Dla jćj k rew n y ch  r t y afa kaidjy 
w  pałacu pokoie w  pooo ^  L e in in .
chw ili p rzy ruei ;p na proś b ę K ró low ćj do in-Łfssft p"'“" •ab* •W'sidzieci chorej F lo ry  me niepokody- bam a 
L adv F lo ra  czuła bardzo  okazyw ane jej 
W z g l ę d y  i zapew niała  p rzed  śm iercią, , ze 
przec iw  nikom u zaw ziętości z sobą do grobu

w ia& m oici. ae W schodu
w y w a rty  w p ty w  na papiery aPS“ *sk' ' -  
ie sic iednak, że Dyrektorowie banku na te 
raz podw yższoną stopę p ro cen to w ą  za ^ y -  
m ają, a to m ianow icie z pow o d u  odebranego 
z Liverpoolu doniesienia, ze w łascicie 
w e łn y  nie są w  stanie utrzymania się przy 
w ysokich  cenach , w  których 
czne z uszczerbkiem  m teressu rękodzielne0 o 
kraju od kilku m iesięcy u trzym ują. *

K om pania w schodnio  • indyjska
dziś depesze z B o m b  a j u z d. 21., z 
z d. 10., a z K a l k u t t y  z d. 9. Maja. Mają 
one obejm ow ać w iadom ość o śm ierci L un - 
szyta Singha. Zdaje się także po tw ierdzać, 
ie  szach  perski oblężenie H eratu  po n o w ie  za­
myśla. M iał on w  40,000 ludzi p rzec iw  tej

^  • i ... _______________i KflAH rln w vsłać.

a n g i e l s k o -indyjskiej armii dyw izye
i ifengalu połączyły się i te r a i  w spólnie pod 
d o w ó d z tw em  G enerała S ir Jo h n a  k e an e  pod  
nazw iskiem  « arm ii i n d y j s k i ć j «  działać będą, 
lako też o przebyciu w ą w o z u  Bolan. bądzą, 
że w  planie operacyjnym  obecnie niejakie p o ­
czyniono zm iany. A fghanistan i Sind miano, 
jak się już donosiło , poddać form alnie pod 
panow anie angielskie i tam że znaczny k o r­
pus w o jska , liczący podobno 5000 ludz i, p o a  
rozkazam i oficerów  angielskich u trzym yw ać
p o s ta n o w io n o .

N adzieja, że zabiegi karty stów  ustaną , nie 
ziściła się. P rzeciw n ie  w  Birminghamie,, 
gdzie przy p o w tó rn em  zw ołan iu  tak n azw a­
nego  konw en tu  naro d o w eg o  zdaniem  p ub li­
czności żadnych ro z ru ch ó w  obaw iać się m e 
należało , do groźnych przyszło zaburzeń a na­
w e t do w alk i z w ojskiem . Ju ż  w  poniedzia­
łek i w to re k  kartyści w  mieście tem  w aln e  
odbyw ali zgrom adzenia p o d  p rzew o d n ic tw em

znanego Feargus 0 ’C onnora. P o  odbyciu  
tychże przeciągając ulice m iasta w szystk ich  
spokojnych obyw ateli w ielkiej nabaw iali t r w o ­
g i, ale w czoraj dopiero  zaszły groźne zab u ­
rzen ia , o k tórych  donoszą, jak następuje: 

»B irm ingham , dnia 4. Lipea w  północ. " 2|" 
siaj w ieczorem  schadzki kartystów  W ł»u '-  
lring zakłóciły spokojność miasta. O  godzinie 
8. w ielkie się zgrom adzenie odby ło ; ale ku 
najw iększem u zadziw ieniu  pospólstw a juz 
w  kw adrans po tem  oddział połicyi londyńskiej 
p rzyby ł i h ersz tó w  zgrom adzenia aresztow ać 
zaczął. W szakże niepodobna skreślić obrazu 
zam ieszania, jakie odtąd pow stało . M otłoch 
dzielny s taw iał opór a chociaż polieya na 
w szystko p rzygotow ana obow iązku  sw ego 
dopełn iła , jednak przem agająca siła kartystów  
zn iew oliła  ją do cofnięcia się. P rzez  10 mi­
n u t bój zw odzono zacięty i obaw iam y się 
nie bez p rzyczyny, że m oże nie jedna osoba 
życiem  przypłaciła. Policyę odparto  do ulicy 
M oor i przez czas niejaki obaw iano  s ię , żeby 
pospólstw o w ięźn iów  na ra tuszu  nie uw oln iło . 
Ale szczęściem  4ty pu łk  dragonii irlandskiej 
pod d o w ó d z tw em  pu łkow nika Ghatserlon- 
w  sam  czas przyby ł, aby w ładzy  cyw ilnćj po­
m ocy udzielić i policyą od w ściekłośei m otło- 
chu  zasłonić. D ragonia z brygadą strze lców  
otoczyw szy  natychm iast Bullring zam knęła 
w szystkie w yjścia. M otłoch rozpierzchnął się 
na  w szystkie strony . Z policyantów  londyń­
skich w ielu  raniono a  inspektór tak nożem  
skaleczony, że się o życie jego obawiają- 
den z sędziów  zeznania jego teraz w łaśn ie  
pro toku larn ie  spisuje, pon iew aż  śm ierci jego 
co chw ila  w yglądają. Pięciu u rzędn ików  po- 
licyi ciężko ran ionych  zaw ieziono  na  b iuro1 
policyi.n

»B irm ingham , d. 5. L ip e a , o  8. godz. rano. 
U lice oczyszczone a w ojsko dzisiaj ze św item  
się cofnęło. M agistrat p rzez całą noc był zgro­
m adzony. Z  pom iędzy a r e s z t o w a n y c h  w  nocy 
osób , 9 w  w ięzien iu  W arw ick  osadzono, 
edzie natychm iast proces o zbrodnią s anu 
p rzec iw  nim  w ytoczą. Późno w ieczo rem
słyszano w  w i e l u  m iejscach okrzyki ; »Do bi o-

•I .  ___j . a  ,«.;*Kr9:vcieU z w ró c iła  Sie k un-i!«
d I M J  W  W I C U *  l u i c j o v - — - -  j  '  .
a część w ichrzycieli zw róc iła  się ku 

cm entarzow i św . Tom asza , z m u ró w  którego 
żelazne obicia zdzierać zaczęła. Szczęściem  
polieya dość rychło ich  rozegnala , nim  okro­
pnej tej broni użyć m ogli, inaczej straszne 
nieszczęście m ogłoby było  p o w stać , kiedy 
rozpacz m otłochem  m iotała. W kilka chw il 
przed odejściem  poczty m nóstw o  ludu na uli­
cy- M o o r-S tree t się sp iknęło , gdzie jest bióro1 
polieyi i gdzie przeznaczeni do  W arw ick  
w ięźn iow ie  przechodzić m uszą. R ozm aite 
tłum y i w  innych  okolicach m iasta się krzątają
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a dzisiaj rano  n o w e  czyn iono  u s i ło w a n ia ,  aby  
m u r  o ko ło  cm en ta rz a  ś w .  T o m a rz a  o p a n o w a ć .  
D e p u to w a n i  k o n w e n t u ,  na  czele k tó ry ch  są 
O ’C o n n o r  i D r .  T a y lo r ,  zg rom adzen i obecnie  
p o d  z ł o t y m  l w e m  w  A s h to n - S t re e t  en e r -

Siczne ogłaszają p o s tanow ien ia .  » S w ię ty  ty- 
zieri,* iak po n a z y w a ją ,  w  k tó ry m  ani p r a ­

c o w a ć  ani żadnego  c łem  obarczonego  p r z e d ­
m io tu  u ż y w a ć  n ie  m a ją ,  z  dn iem  15. m. b. się 
ro zp o czn ie .  L u b o  grad kam ieni w  w c z o ra j -  
azej u ta rczce n ad z w y cz a j  b y ł  w ie lk i ,  d o m y  
jednak  pobliskie m niej znacznych  d o zn a ły  u-
szkodzen.u

Z d n i a 6. Lipca.
W  B i r m i n g h a m i e  p r o k l a m o w a n o  

p r a w o  w o j e n n e .  O t r z y m a n o  w  L o n d y n ie  
nas tępu jący  z dn .  5. d a to w a n y  d e k re t  M a y o ra  
i m agistratu  b i rm in g h a m sk ie g o :

„Przestroga. W z y w a  się każdego ,  żeby  dzi­
siaj w ie c z o re m  w  d o m u  pozos ta ł ,  jeżeli się 
n a  p rzy k re  skutki narażać  nie chce. W szyscy  
oberżyśc i  i szynkarze  d o m y  s w o je ,  aż do  o- 
g łoszen ia  innych  p o s ta n o w ie ń ,  o  p ó ł  do  9tej 
zam ykać  powinni.® (N a s tę p u ją  podpisy .)

W s z y s tk ie  sklepy w  B irm ingham ie  by ły  
p o z a m y k a n e ,  w szy s tk ie  in te resa  usta ły  a klas- 
sa robocza  p racy  poprzesta ła .  C zekano  co 
c h w i la  przybycia  św ieżego  w o jsk a  z W e e d o n ,  
d o k ą d  o godz. 11. cug p o w o z ó w  na kolei że­
laznej w y p r o w io n o .  R anien i policyanci są 
jeszcze ciągle w  n iebezp ieczeńs tw ie  u tra ty  ży­
cia. W ojsko  zalega ulice. P ubliczność  tych  
•wojennych uzbra jań  w  p e w n y m  w zg lę d z ie  
w y t łó m a c z y ć  sobie nie umie. D e p u to w a n i  
k a r ty s tó w  ośw iadcza ją  , iż o d tą d  codziennie, 
n ie  w y ją w s z y  n a w e t  niedzie li ,  sessye s w e  o d ­
b y w a ć  będą. P an  R ich a rd so n  z M a n ch e s te r  
o d  ich s p r a w y  się odstrychnął.  S łychać ,  że 
W  ich  tak n a z w a n y m  k o n w e n c ie  n a r o d o w y m  
zd ra d a  w y b u c h ła  i że n o w e  p rzy a re sz to w a -  
n ia  nastąpią.

N i d e r l a n d y .
P os iedzen ia  K om m issy i L ikw idacy jne j  p r z e r ­

w a n e  zostały na 8 dn i ,  z p o w o d u ,  iż w  nie­
k tó rych  p u nk tach  okazuje się p o trze b a  n o w y c h  
instrukcyi. Belgijscy K o m m issa rze  udają się 
do  B ru \e ll i .

W  H eerlen  w  L im b u r s k ie m , po ogłoszeniu  
ho lendersk iego  R z ą d u ,  jakiś p ijany c z ło w ie k  
p rzeszed ł  p rzez  ulice z c h o rą g w ią  belgijską, 
w o ła :ą c :  niech żyje L e o p o ld !  p rz y t r z y m a n o  
go  i spokojność p rz y w ró c o n o .  Belgijskie je­
d nak  gazety  z tego kom ara  zrob iły  słonia, d o ­
n o sz ą c ,  że pa t ryoc i  belgijscy bili się z o ran-  
źys tam i i że k r e w  p łynęła.

S e r b i a.
P o li tyczna  A gram ską gazeta donosi z B e l­

g radu  z d. 14. C z e r w c a :  «Dzisiaj p rz e d  p o łu ­
d n ie m  Senat w ie lk ie  o d b y ł  z g ro m a d z e n ie ,  na  
k to re m  w szyscy  B isk u p i ,  M in is t ro w ie  i c z ło n ­
k o w ie  b ą d u  A ppe llacy jnego  obecn i byli i na  

• 26 w z 8 l? du na ch o ro b ę  m ło d e g o  X ię -
cia M ilana ,  o ra z ,  p o n ie w a ż  o b ec n e  s t a n o w i ­
sko jego p o tw ie rd z e n ia  P o r ty  w y m a g a ,  pos ta ­
n o w io n o ,  ażeby  az do  nas tąp ionego  p o t w i e r ­
dzen ia  n o w e g o  Xięcia w  godności sw o je j  p rze*  
W y s o k ą  F o r tę ,  trze j m ę ż o w ie  miejsce p an u ­
jącego zas tępow ali .  W y b ó r  jednozgodn ie  p a d ł  
n a  nam ies tn ika  Xięcia i m in is tra  s p r a w  zag ra ­
n icznych ,  A b ra h a m a  Petron iev ich ,  na P rezesa  
S e n a tu  S erbsk iego ,  G e n e ra ł  M ajora J e f r e m  
O b re n o v ic h  i na  cz łonka  S e n a tu ,  P u łk o w n ik a  
T o m a sz a  W u c z ic  P e r i s c h i c h .  —- W s z y sc y  
trze j  odznaczają  się rze te ln o śc ią ,  p a t ry jo ty -  
z m e m  l posiadają zaufanie o b y w a te ls tw a .

G r e c y  a.
D o n o szą  z A ten  pod  dn. 23. M aja :  » P .  Zo- 

g rap h o s  o t r z y m a ł  rozkaz od K ró la ,  ażeby się 
udał do  Posła  angielskiego i z a w ia d o m ił  go 
u s tn ie ,  że bynajm nie j  się nie p o c z u w a  do  d a ­
nia zadosyć  uczynienia Anglii w e  w z g lę d z ie  
s p r a w  jońsk ich ;  nas tępn ie  o d m ó w ie n ie  to  w y ­
razić m ia ł  jak najsilniej w noc ie ,  i nareszcie na 
o b ro n ę  p o s tę p o w a n ia  R z ąd u  g reck iego  ogłosić 
opisanie tych  w y p a d k ó w  i p rzes łać  je  w sz y -  
s tk im  P ose ls tw om  w  A te n a c h ,  o p ró cz  angiel­
skiego. Ze o b ie d w ie  osta tn ie  in s t ru k c je  d o -  
k ladn ie  w y k o n a n e  zostały, d o w o d z ą  te rn w y ­
d r u k o w a n e  d o k u m e n la , i ztąd b a rd z o  n a tu ra l ­
nie w y n ik a ,  że ̂ Posła angielskiego z a w ia d o m i ł  
P ,  Zographos ,  iz jeżii m u  się p o doba ,  opuśc ić  
m oże  G recyą .  O pisan ie  t o ,  l i tog ra fow ane  z 
rozkazu  Rz ą d u ,  zap e łn i ło b y  10 gazet takich, 
jak M o rn in g  C h r o n ic ie ;  okazuje się te ra z ,  że 
s p r a w y  G re cy i  w  g o rszym  są s ian ie ,  aniże l i  
się sp o d z ie w a ć  by ło  m ożna  P ie rw sze  82 s t r o ­
n ic  tego p rze łożen ia  obejm ują  ob raz  Siu w y ­
p a d k ó w  w  J o n u ,  z p o w o d u  k tó rych  R z ą d  a n ­
gielski dom aga ł się zadosyć uczynienia. C z y n y  
w  te m  objaśn ien iu  zupe łn ie  są pop rzek ręcane ,  
ii z ob razą  p r a w d y  w y s ta w io n e  dla u sp ra w ie ­
d l iw ien ia  postąp ien ia  p r z e c iw  Anglii.

T u r c y a.
M o r n i n g - C h r o n i c i e  donosi z K o n s ta n ­

tynopo la  z dnia 12. C z e r w c a :  « N a pokładzie  
o k rę tu  admiralskiego « M ahm udie  -  jest  też 
G e n e ra l  J o c h rn u s ,  b a rd z o  u ta le n to w a n y  ofi- 
c e r ,  k tó ry  p o d  G en e ra łem  C h u rc h  w  G recy i 
a później ch lubn ie  w  legionie angielskim 
w  H iszpanii służył. N ie  w ia d o m o ,  czy do 
s łużby  tureckiej w s tą p i ,  ale tyle  n ie z a w o d n a ,  
ze m ia ł  pos łuchanie  u Suł t ana ,  i że tenże  ra- 
dy  jego zasięgał.  — W ielk ie  tu  sp ra w ia  za­
d z iw ie n ie ,  ze r z q d  tu reck i,  n ie d a w n o  tem u
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W największym będący kłopocie pieniężnym, 
naraz, mimo tyloliczne w ydatk i,  w  pieniądze 
opływa. P ra w ie  wszystkie zaległe pensye 
Wypłacono a jednak skarb w  najpomyślniej­
szym stanie. O biedw ie  stąd w ypływ ające  
dywizye flotty tureckićj zgromadzą się w  Gal­
lipoli, gdzie jeszcze 10,000 wojska na pokład 
swój zabiorą a potem  (w edle  pogłoski) w p ro s t  
do Alexandryi się puszczą. K lą tw a  rzucona 
na M ehm eda Alego i syna jego term dniami 
w  meczetach ma być ogłoszona; za g łow ę 
obydw óch znaczną nagrodę wyznaczono."

J o u r n a l  d e  S m y r n ę  z dnia 19. C zerw ca  
obejmuje następujące wiadomości z Konstan­
tynopola z d. 17-: »w  zeszły w to rek  w ieczo­
rem stanął tu  T a ta r  od armii Hafiza Baszy, 
przywożący w iadom ość , że straż przednia 
turecka, około 3000 jazdy, z strażą przednią 
egipską, ró w n ą  co do ilości, utarczkę stoczy­
ła Egipcyanie zupełnie zostali pobici. Prócz 
zabitych i r a n io n y c h , zostawionych na pobo­
jow isku, stracili 50 jeńców. W  skutek zw y- 
eiąztwa tego forpoczty tureckie Aintab zajęły* 
■Ibrahim Basza wielkie czynił 'p rzygotow ania  
aby pozycyę tę pow tórn ie  zdobyć i w y d a l  
juź rozkaz artylleryi swojej,  aby w  miejsce 
to wyruszyła. Sądzą w ięc  sprawiedliw ie, ze 
już do wielkiej przyszło b i tw y ,  w ypadku k t ó ­
rej z powszechną wyglądają ciekawością. 
Tymczasem wiadom ość o tein p ie rw szem  
2wycięztw ie wielką w  Stambule spraw iła  
radość.«

P e r u .
W iadomości o ostatniej zmianie rządu w  P e ­

ru  , o abdykacyi dotychczasowego Protektora  
peruańsko-boliwijskiego zw iązku ,  Generała 
Santa C ru z ,  i o w ynik łem  stąd rozwiązaniu  
się tej konfederacyi, zaw arte  są w  M e r c u r i o  
Wychodzącym w  Valparaiso z dnia 25. Marca. 
T w ie rd ze  Callao i Chorillos zostały w ydane  
chilijsko-peruańskiemu wojsku, gdy Santa- 
t-ruz po nieszczęśliwej dla niego b itw ie  pod 
Ancach, schroniwszy się do południow ego 
1’eru , w idzia ł się zmuszonym na pokładzie 
angielskiej fregaty udać się do Islay. Poczem 
Wszystkie p ro w incye ,  z których się składa 
P e ru ,  uznały w ładzę  tymczasowego P rezy­
den ta ,  Don Augustyn Gamara. banta Cruz 
zna jdow ał się w  A raquipa, gdy prow incya  
tegoż nazwiska, jako tez Cuzco i Puno ośw iad­
czyły się za G a m a r re m ; w idząc  się p rzeto  od 
W sz y s tk ic h  opuszczonym , odpłynął pod za­
słoną załogi z fregaiy «bamarang« , w r a z  z G e­
nerałami H iv a -A g ie ro ,  Cordana i Miller. 
W  końcu Marca przybył już do Guayanqui, 
w  krainie A equator. — Wyżej w spom niope 
pismo zaw iera  adres Prefek tów  Arequipa,

w  którym  donoszą P rezyden tow i Gamarra, 
że m u przyznano tytuł « Oswobodziciela Pe­
rm*; zaw iera  także proklamacyą Prezydenta, 
donoszącą na rodow i o zakończeniu wojny. 
Generał Santa C ruz  także ze swojćj s trony 
w y d a ł  d w ie  proklamacye: w  jednej donosi o  
złożeniu P ro tek to ra tu ,  a w  drugićj zachęca 
naród  do zgody i porządku.

Rozmaite wiadomości,
Z B y d g o s z c z y ,  dn. 6. Lipca. — Miesiąc 

Czerw iec  i nasze okolice , mianowicie pow ia ty  
Mogilnicki i C zarnkow ski częstem gradobi­
ciem naw iedzah G rad  d. 23. C zerw ca  w  sa­
me) Bydgoszczy około 5000 szyb pow ybijał ,  
i dotychczas jeszcze szkoda w  w ielu  domach 
nie nap raw iona ,  poniew aż małe zapasy cień­
szego szkła natychmiast spotrzebowano. Pola 
wiejskie pod G rostw em , Schróttersdorf, N eu- 
h o f  i btarym S zw ederow em  po większej czę­
ści zniszczone. O prócz  tego dziewięć w s ió w  
W pow . Bydgoskim znaczne poniosło szkody. 
— Dnia 16. C zerw ca  w  R ynarzew ie  (kosztem

Eatrona J W .  Hrabiego Skorzewskiego na L u -  
ostroniu) kamień węgielny pod budow ę  n o ­

w e g o  kościoła katolickiego uroczyście p o ­
łożono.

Z e  L w o w a .  — T y g o d n i k a  r o l n i c z o -  
p r z e m y s ł o w e g o  Ad. Kasperowskiego w y ­
szedł iNr. 26 i obe jm uje :  1) Nauka o chmielu 
(dok .) .  2 )  O  konkrecie, czyli w o d o trw a łó j
m a s s ie ,  tak przy budow lach  w o d n y ch ,  jako i 
ziemnych (dok.;. 3) Jakie są pożytki ze sztu­
cznych dróźdzy. 4 )  Sposób ha r tow an ia  stali 
podług przepisu Gerarda. 6 )  S łoma zamiast 
włosienia na materace. 7 )  Szczególna w ła ­
sność czosnku. 8) Jazda koleją żelazną lekar­
stw em .

Zapowiedziane przez Glucksberga w  W a r ­
szawie w ydanie  d z i e ł  J ę d r z e j a  S n i a d e c -  
k i e g o ,  mające się składać z sześciu tom ó w , 
w  pierw szym  , przyozdobionym portre tem  
autora, będzie mieścić tegoż bijografiję i po- 
zgonne p ism o :  O f i z y c z n e m  w y c h o w a ­
n i u  d z i e c i .  — T om y drugi i trzeci obejmą 
dalsze pisma lekarskie ; w  tomie czw artym  
umieszczą się różne  ro zp raw y  f izyczno-che­
m iczne; a nąkoniec tom y piąty i szósty za­
w ierać  będą wszystkie pisma obyczajowe i 
satyryczne, w  k tórych dow cip  jego, miano­
wicie W  opisach ow arzystw a  sentymental­
nego" i tak zwanej J u r o m a n i i ,  choroby kra­
jowej, jaśnieje całym^błaskiem i całą dosadno- 
ścią humorystyki.

W  W ro c ła w iu  w yszła  powieść z dzie jów
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15go wieku, pod nazw? t J a d w i g a  J a g i e l ­
l onka.  . . .  . .

Z  P e s z t u .  —  Zapow iedziane w  piśmie 
naszem dzieło uczonego męża i autora Sławy 
D c e r y , J a n a  K o l  l a r a ,  tutejszego sławiań- 
skiego ewangelickiego kaznodziei, wyszło  już 
z d ru k u ,  pod ty tu łem : S ł a w a  B o h y  n i e .

A l e x a n d e r  D u m a s ,  który od K ró low ej 
hiszpańskiej otrzym ał krzyż komandorski or­
de ru  Izabelli, przesłał tejże w łasno ręczny od­
pis swojej komedyi pod n a z w ę :  Mademoiselle 
de Belle Isle , k tóra  pięknemi w in e tam i,  ma­
ła w anem i przez PP. V ernet,  Isabej i Roque- 
p lan przyozdobiona, i kosztow nie  W biały 
aksamit i złoto jest opraw na.

P. B e r l i o z ,  który się ubiegał o posadę o- 
próżnionę przez zmarłego P a  e r  w  akademii 
pięknych umiejętności w  P aryżu , dow iedzia­
w szy  s ię , że o to samo miejsce stara się także 
Pan  S p  o n  ty  n i ,  dla którego talentu jest on 
z naiwiększćm podziw ieniem , ustępił dobro­
w o ln ie ,  i nie myśli przeszkadzać m u  W jego 
zamiarze.

F o r t e p i a n  i s t a  T h a l b e r g ,  podług w ia ­
domości z Moskwy, zachwycił tamecznę pu­
bliczność w  p raw d z iw em  znaczeniu tego sło­
w a .  Za  koncerty, które w  rzeczonem  mieście 
w y p ra w i ł ,  zebrał 40,000 rubli. Ostatnię rażę 
g ra f  w  dom u szlacheckich resursów . Po skoń­
czonym koncercie otoczyły go damy i każda 
z nich w  znak zadowolenia i podzięki bukiet 
m u  doręczyła.

M u z y k a  u R o s s y j a n .  — Muzyka dla 
Rossyjanina nie jest tak jak dla^W łocha bogi­
n ię ,  która ród  sw ój z nieba w iedzie; Rossy- 
janin nie czuje dla niej tej platonicznej miło­
śc i,  jaką Niemiec dla nićj jest przenikniony. 
J e s t  ona dla niego tylko poufałę koch an k ę ; 
zachw yca on się tylko zm ysłow ym  w dzię­
kiem , harm onijnćm  brzmieniem to n ó w , uszy 
jego głaszczęcem. Takie upodobanie w  m u ­
zyce jest podobne  do upodobania , jakie maję 
dzieci w  kolorach. Rossyjanie ró w n ie ,  jak 
dzieci, lubię podziw iać  spływające się kolory 
tęczy, i dla tego W ich pokojach zawsze pstro- 
ciznę widzieć można. Rossyjanin go tów  przez 
cały dzień brzękać na sw oje j bałałajce i naj­
większą w  tern rozkosz znajduje. Ztęd tez 
pochodz i ,  że prosty Rossyjanin tak bardzo 
dźw ięk  harmoniki lubi, że arfa E o la ;  jest dla 
niego najprzyjemniejszćm narzędziem  muzy- 
cznćm , i że nam  niczego bardzićj jak o rganów  
nie zajrzę. Jakoż grajęce tabakierki, katarin- 
k i ,  szafy i bióra  z organam i, największy od ­
b y t  w  Rossyi maję. W e  wszystkich kaw ia r­
n iach  M oskw y .znajdziesz grajęce zegary, któ­
re  dla rozryw ki rossyjskich gości bez ustanku 
piosnki odgryw ają .  Ż tęd  pochodzi nakoniee

o w a  tak w łaśc iw a  muzyka ro g o w a ,  o którćj 
także z innych w z g lę d ó w  okazaćby się dało, 
że ona jest p ra w d z iw y m  rossyjskim i z istoty 
tegoż narodu w ynik łym  wynalazkiem. Ros­
syjan m ożnaby bardzićj za m iłośn ików  to n ó w  
i harm onijnych d ź w ię k ó w ,  niż za przyjaciół 
muzyki uważać. Muzyka ich nie zaw ie ra  W 
sobie nic , ze tak rzekę, plastycznego, to  jest: 
nie ma w  sobie id eó w , co jest charakterem  
muzyki włoskiej. W szystko jest u  nich tylko 
pstrem  m alow idłem , podobnie  jak w  kalejdo­
skopie.
, S t a t u t a  Z i e m i  k r a k o w s k i e j .  (Z)oJ?.) — 
Ze Statut nasz u tw o rem  jest w ieku  trzynastego 
p rzekonyw a zresztę cała jego osnowa. — Jest 
on  w yraźn ie  p ra w e m , które urzędza stosunki 
w p ra w d z ie  nieporządkiem w e w n ę trz n y m  sko­
łatanego spółeczeństw a, ale spółeczeństwa je­
szcze prostego i pierwsze niemal dopiero k ro ­
ki w  przekształceniu stanu p ie rw otnego  ro-  
bięcego. Nie sięgajęc dalćj przekonywają nas 
o tem rozporządzenia trzeciego paragrafu ru­
bryki de homicidiis podług zasad daw nego  p ra ­
w o d a w s tw a  Sławiańskiego. Za zabójstwo zna­
lezionego człowieka w e  w łości, odpow iadała
w ło ść ,  jeżeli zabójca nie znalazł s i ę .  Reguła
ta nie ulegała początkowo żadnemu w y ją tk o ­
w i.  — D opiero  później ograniczono ję. I t a k  
już P ra w d a  Ruska w  §. 10 s tanow i, że gdy 
zabitego nie znają z imienia, lub gdy tylko ko­
ści znajdę, źe w  ówczas w łość  w iry  nie płaci. 
S tanow ią  także liczne późniejsze ruskie usta­
w y , ze jeżeli kto w  w odzie  utonie, lub zosta­
nie ^wozem przejechany, lub sam się zabije, 
ze i w  takim razie w łość  za zabitego nie od­
powiada. Takie same zupełnie zastrzeżenia i 
wyjątk i od daw nć j powszechnćj reguły znaj­
dujemy w  powyżej po w o łan em  miejscu na­
szego Statutu, z tą tylko różnicą w  p o ró w n a ­
niu do ruskich p rzep isó w , iż w  Statucie na­
szym wyjątki te przyodziane sę w  formy o- 
gólnego pojęcia: ( item quacunque morte casuali 
et mojunata.) Miejsce nie pozw ala  w chodzić  
W blizszy rozbiór S tatu tu  naszego. Postąpmy 
dalej i w ykażm y jakie były następne jego ko­
leje. — Zdaniem  naszem S tatu t ten w  czasie 
późniejszem, ale zawsze jeszcze przed  tfjazdem 
w  Wiślicy, pom nożony został kilku n o w em i 
przepisami. Przepisy te znajdujemy w sunię te  
między rubryki daw nego Statutu. I tak mię­
dzy rubryką drugą a trzecią dw ie  takow ych 
znajdujemy w staw ionych  konstytueyi, między 
rubryką trzecią a czwartą  także dw,ie, między 
c zw ar tą  a piętę podobnie dwie. Ze sę w sta ­
wkami^ późniejszemi p rzekonyw a ta okolicz­
ność, iż nie noszę napisu rubryki p ierw otnego  
Statutu lecz napis: de constitucionibus,  w ska­
zujący ,  iż sę późniejszemi, pojedynczemu u-
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c h w a ła m i ,  k tó re  n ie  sam  P anu jący  do S ta tu tu  
d aw n e g o  p rzy łą cz y ł , ,  ale k tó re  późniejsi ukła- 
dacze z n im  spoili. Z e  kons ty tucye  te  są dz ie ­
łem  późniejszych  c z a s ó w  jak sam  S ta tu t ,  na 
ł °  pos iadam y s ta n o w c z y  d o w ó d  w  p o r ó w n a ­
niu §§. 9 i l l  w y d a n ia  Bandtkiego. P arag ra f  
9 W spom ina p rz y p a d e k ,  w  k tó ry m  m a być 
W zięta  na skarb  książęcy tak  z w a n a  kara /U. 
P rz y p a d k ó w  tak ich ,  w  k tó ry c h  toz sam o p r a ­
k ty k o w ało  się p e w n o  by ło  n ie ró w n ie  w ięce j .
pcisn ien ie  z tęd  w yn ika jące  m usia ło  być w ie l ­
kie, b o  często skazany  na karę  s iedm dziesiąt 
P ew n o  w y z u w a ł  się z całego m ajątku. P o ­
mniejsi książęta oceniając n iesłuszność kary  ta ­
kow ej zam ierzyli  ją sobie u t rz y m a ć  ty lko  W  
R aźn ie jszych  p rz y p a d k a c h ,  m ia ło  »vc  p r z y ­
p a d k ó w  ty c h  nie w ięce j  jak cz tery .  W y l ic z a  
je §. u  z a p ro w a d z a ją c y  n o w ą  tę  zm ianę i o- 
Puszcza p rzy p a d ek  w  daw n ie jsz y m  Statucie 
R  ru b ry c e  trzecie j w y m ie n io n y .  —  W y ra ź n ie  
Więc § .1 1  jest p o s ta n o w ie n ie m  późniejszem , 
derogującym d a w n e m u  z w y c z a jo w i  jeszcze 
R  §■ 9 z a c h o w a n e m u ,  a dopuszcza jącem u ka- 
ry s iedm dziesią t w  n ie ró w n ie  w ięk sze j  liczbie
Zdarzeń. —  D a w n y  za tem  S ta tu t  K rakow sk i 
składał się z p ie rw sz e g o  u k ładu  podzie lonego  
na U  r u b ry k  i z d o d an y c h  później sześciu kon- 
stytucyi, częścią zm ien ia jących ,  częśpi^ d o ­
pełniających p o p rze d n ie  pos tanow ien ia .  
gły jeszcze o p ró cz  niego w  ziemi K rakow sk ie j  
daw nie jsze  is tnieć k o n s ty tucye ,  mogły' i p ó ­
źniejsze być  w  zas to so w an iu  s ą d o w e m ,  ale te 
nie w e sz ły  do  redakcyi S ta tu tu ,  ty lko  zapisy­
w a n e  by ty  dla w iad o m o śc i  s ą d ó w  do  xiąg 
ziem sk ich ,  o k tó ry m  to zw y c z a iu  w y ra ź n ie  
u s ta w y  Ł ęczyck ie  p rze k o n y w a ją .  —  T ak i  b y ł  
stan legislacyi K ra k o w sk ie j  do  r. 1347, w  któ- 
ryih p a n o w ie  m ałopo lscy  z na tchn ien ia  K a ­
źm ierza W ielk iego  zjechali się do  W iślicy  dla 
Naradzenia się nad p o trz e b a m i k ra jo w e g o  p ra ­
w o d a w s tw a .  O w o c  p ra c  W iślick ich  zacho- 
R a ł  się w  tak z w a n y m  S tatuc ie  M ałopolskim 
R y d a n y m  p rze z  J a n a  W , Bandtkiego. I ized -  
s '?vvzięta praca poległa n a p rz ó d  na o p a t rz en iu  
Nową sankcy'ą d a w n e g o  Statutu, a m oże  n a w e t  
1 na p o ro b ien iu  n ie k tó ry ch  zm ian  w  jego p ie i-  
R ia s tk o w e j  r e d a k c y i ;  ( n ie  pos iadam y do tąd  
Co do tego p u n k tu ,  źadnyrch bliższych w i a d o ­
mości , )  nas tępn ie  n a  d o d an iu  do  d a w n e g o  
b a t u t u  n o w y c h  ro z p o r z ą d z e ń ,  k tó re  czas i 
Nkoliczności uczyn iły  n iezbędnem i.  Dodatki 

są um ieszczone  poczynając  od  §. 25 edycyi 
hand tk iego .  P r z e k o n y w a  nas o t e m  zaraz  
p ie rw sz y  p a ra g ra f  d o d a t k ó w ,  gdzie p o w ie -  
dzianem  jest  iż u c h w a lo n e  na zjezdzie w  W i ­
ślicy u s ta w y  n ie  imają' d e r o g o w a ć  d o tą d  obo- 
R ią z u ją c y m  pravuorti, le c z  m ają  ty lko o b o w ią -  
z>"Wać n a  czas przysz ły .  L e c z  ch o ćb y śm y  i

tć j  w sk a z ó w k i  n ie  posiadali ,  p rz e k o n a ć b y  nas
0  t ć m  m ogła  zm ien iona  fo rm a p r z e p is ó w .  —. 
N a p o ty k a m y  w  n ic h  już  n ie  samego księcia, 
ogłaszającego p r a w a  m o c ą  służącej sobie w ł a ­
d zy  m a jes ta tycznć j ,  ale K ró la ,  k tó ry  u ło ż o n e  
z naradą  s w o ic h  b a r o n ó w  u c h w a ły  publikuje. 
D o w ó d  jasny zm ien io n y ch  s to s u n k ó w  poli­
ty cznych  k ra ju ,  p rze ch o d zą ce g o  ze stanu  M o ­
narch i i  n ieograniczonćj w  stan  zaw is ło śc i  i 
ścieśnienia ze s t ro n y  po tąźnćj  arystokracy i.  —  
D o d a n e  do  d a w n e g o  S ta tu tu  a r tyku ły  w  licz­
b ie  35 u p o r z ą d k o w a n e  zos ta ły  p o d łu g  syste- 
m a tu  u św ię co n e g o  w  tym że S tatucie ; n a p rz ó d  
idą ro zp o rzą d zen ia  śc iągające się do s ą d o w n ic ­
t w a ,  p o te m  zam ieszczone  są p rze p isy  u r z ą ­
dza jące  p ro ce d u rę  i s tosunki p r a w a  p r y w a t n e ­
g o ,  na  ko ń cu  p o d a n e  są p rzep isy  k rym ina lne .  
P o m n o ż o n y  ty m  sp o so b e m  s ta tu t  K ra k o w sk i  
s ta ł  się o d tą d  w ła ś c iw ie  S ta tu te m  M ałopo lsk im
1 o b o w ią z y w a ł  nie ty lko  w  ziemi K ra k o w sk ie j  
i S andom irsk ie j ,  ale i w  ziemi L ubelsk ie j ,  a  
nas tępn ie  i w  ziem iach  R u s k ic h ,  k tó re  po łą -  
czone  zos ta ły  z Małą Polską. N ie n a  tć m  je ­
dn ak  kończy się h is to rya  tego S ta tu tu ,  Zosta ł  
o n  jeszcze W  czasie późniejszym  p o m n o ż o n y m  
p rze z  dodanie  p r e ju d y k a tó w  G r o d u  K r a k o w ­
skiego. W  takiej possaci p rz e d s taw ia  n a m  Sta­
tu t  M ałopolski rękop ism  P a w ła  K ostk i ,  na  k tó ­
reg o  czele zna idu je  się n ad p is ,  źe to  są P r a ­
w a  G ro d u  K rakow sk iego .  K ie d y  p o m n o ż e n ie  
to  o s ta teczne  S ta tu tu  K ra k o w sk ieg o  nas tąp i ło ,  
n ie  m o ż em y  z p e w n o śc ią  roz trzygnąć .  M a­
n u sk ry p t  P a w ła  Kostki jest p isany w  r. 1463, 
zdaje się je d n ak ,  źe jest kopią  w cześn ie jszego  
układu. R ó w n ie  n ie w ia d o m o  jest czyli osta­
tn ie  to  pom n o ż en ie  jest dz ie łem  p rac  p r y w a t ­
n y c h ,  czyli też o w o c e m  n o w e g o  z jazdu  p r a ­
w o d a w c z e g o  p a n ó w  M ałopolskich. O s ta tec z ­
nie  w ię c  tak  n a z w a n y  S tatu t M ałopolsk i składa 
s ię : 1) ze S ta tu tu  K ra k o w sk ie g o ,  u łożonego  
w  w ie k u  t rz y n a s ty m ;  2 )  z konsty tucyi poje- 
d y ń c z y c h ,  k tó re  uzupe łn i ły  s ta tu t  K ra k o w sk i ;
3) z u c h w a ł  na zjeździe W iś lick im  w  r.  1347 
z a p ad ły ch  i 4 )  z p re ju d y k a tó w  G ro d u  K r a ­
kow sk iego .  Ja k im  kole jom  uległ S tatut M ało­
polski w  późn ie jszćm  spojeniu ze S ta tu te m  
W ie lk o p o lsk im ,  jaką p rz y b ra ł  postać  w  tak  
z w a n y m  Statucie W iślickim K aź m ie rz a  W i e l ­
kiego , k tó ryśm y d ługo p rz y z w y c z a je n i  i byli 
u w aż ać  za n a jd aw n ie jszy  zb ió r  p o w sz e c h n e g o  
p r a w a  k r a jo w e g o ,  n ad  te m  w  tej chw il i  nie 
zam ie rzam y  sobie za s ta n a w ia ć ,  p o d a  n am  się 
do  tego sp o sobność  w  jednym  z późniejszych  
a r ty k u ł ó w ,  w  k tó ry m  za m ie rz am y  sobie m ó ­
w ić  o t łu m a c z e n iu  ru sk iem  S tatu tu  M ałopol­
skiego. W ó w c z a s  p o m ó w ie m y  także o b sz er­
niej o redakcy ij  którą-, n am  p rz e d s ta w ia  m a­
n u sk ry p t  P a w ł a  K ostki.  T y m c z a s o w o  pieszy
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n a s , że przez dostarczenie nieznanych dotąd 
szczegółów, zdołaliśmy nastręczyć kilka no­
w ych kombinacyj, mogących rozwinąć zakres 
dzisiejszych pojęć historycznych o początkach 
praw odaw stw a krajowego. 'Widzicrny teraz 
dow o d n ie , i i  pierwsze nasze układy praw, 
czyli pierwsze Statula, co do czasu znacznie 
•ycyprzedzają prace prawodawcze Kaźmierza 
Wielkiego w  Wiślicy, ie kaida ziemia dawnej 
Polski swoje własne miała praw a, ie  prawa 
te w  róinych czasach były zmieniane i dopeł­
niane, ie  wywierały na siebie w p ły w , ie  
wreszcie tak zwany Statut Wiślicki niczem 
innem nie był, jak tylko spojeniem tych ró­
inych p raw  prowincyonalnych. Jako i w  isto­
cie inaczćj być nie mogło, bo trzy główne 
części składające Polskę, to jest dawna ojczy­
zna Polaków, Kraków i Mazowsze, chociaż 
za pierwszych Bolesławów złączone zostały 
W jedną całość i sztuczną uformowały Mo­
narchią, przecież nie tak łatwo tłumiły w  so­
bie ducha wyłączności i tendencyi ku w y­
swobodzeniu się. R* H.

O B W IESZC ZEN IE .
Inw entarze do dóbr R u n o w a  W powiecie 

W ągrow ieckim  należące, mają być W terminie 
d n i a  29.  L i p c a  r- b. 

przed południem o godzinie l i tej  na miejscu 
W R unow ie przez licytacyą za gotowiznę 
sprzedane; na term in ten w zyw a się chęć ku­
pienia mających.

Bydgoszcz, dnia 5. Lipca 1839. _ 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W IE SZ C Z E N IE .
Podaje się niniejszem do publicznćj w iado­

m ości, źe W n y  W a w r z y n i e c  J u s t i n i a n  
W i e r z b i ń s k i  dziedzic z Nowca i tegoż na­
rzeczona W na O t o l i a T r ą p c z y ń s k a  Panna 
z W ielkich Sokolnik, kontraktem przedślu­
bnym  d. d. Szamotuły 13. Maja 1839. roku 
wspólność majątku w yłączyli, wspólność do­
robku w  przyszłem ich m ałżeństwie zaś za­
prowadzili.

Szrem , dnia 2. Lipca 1839.
K r ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

O B W IESZCZEN IE.
Falbierz Gruse z Wielenia, który od w ła ­

ścicieli Gotlieba Matz i Marcina Schroeder 
w  Grfinfier w  powiecie Czarnkowskim grun­
ta okupił, zamierza na strum ieniu, w  okręgu 
granic Griinfier położonym KummelBies na­
zw anym , folusz i młyn olejny o cztćrech stę­
pach , tyleż prassach i sześciu respective stę­

pach znow u założyć, i doprasza się o potrze­
bny w  tćj mierze konsens.

Na mocy rozporządzenia powszechnego 
praw a krajowego Części II. Tyt. XV. §. 2'29> 
i następnych, jako też obwieszczenia umie­
szczonego w  Dzienniku U rzędow ym  za rok 
1837 na stronicy 274., w zyw ają się wszyscy 
ci, co przeciw  założeniu takowego młyna są­
dziliby mieć praw o z swojemi przedłozeniam* 
w ystąpić, aby takow e pod zagrożeniem pre- 
kluzyi, w  przeciągu ośmiu tygodni podpisa­
nem u Radzcy Ziemiańskiemu podali.

Po upłynieniu czasu tego na żaden wniosek 
uważanym  nie będzie, i eventualiter do wy­
budow ania wspomnionego zakładu konsens 
żądany w ydanym  zoztanie.

W  Czarnkow ie, dnia 3- Lipca 1839.
K r ó l .  R a d z c a  Z i e m i a ń s k i  p o w i a t u  

C z a r n k o w s k i e g o .

Panom uptekarxom
poleca się kantor podpisany do czynności ku­
pna i przedaźy aptek, jako tćż do w skazyw a­
nia zdatnych

pomocników aptekarskich
a ostatnim do ułatwiania im dobrych posad 
pod słusznemi warunkam i.

K a n t o r  a g e n t u r y  S. M i l i t s c h  
W W rocław iu,

Ohlauerstr. N r. 78. (pod 2ma kulami).

Kurs papierów i pieniędzy giełdy

D nia  11 . Lipca  1 8 3 9 .

Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang. obligacje 1830. . . .
Obbg. prem.ów handlu morsk. 
Obbgi Kurmarchii z bież. kup. 
Oblig. tymcz. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito
Elbląskie duo
Gdańskie dito w T ......................
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 
Listy cast. W . X. Poznańskiego , 
Wschodnio - Pr. listy zastawne , 
Pomorskie dito «
Kur- iNowomarch. dito ,  \
Szląskie dito .
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No! 

wej - M a r c h ii.....................
Złoto al marco
Nowe dukaty.........................  .
Frydrychsdory s ,  .  . . .
Inne monety złote po 5 talarów .
Disconto

.Sto­
pa

prC.

Napr. kurant

papie­
rami

goto­
w izna

4 1031 103|
4 103f s 102*4

— 701 6 9 |
4 — 1021
3 i 101} lO lf
4
4

104 1034

44 — 991
— 474 —

102** ł o i ł ,
4 104*
3* — 101}
3* 103 j 102 f
34 103| 102f
34 1034 102}

— 96 —
— 215 214
— 18* _
— 134 13
— m 124
—  1 3 4


